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powinno samo decydować o swym losie, a nie pod­
legać nsd rządowi, iakim ma być Liga, ma uca pra- 
^o wglidinia i d zora interesów swych człnn^ów. 
R)pablik-me sto ą na stanowiska doktryny Mon 
roego „Ameryka dla Amerykarów*, woli swej nie 
chcą ionvm narzucać, pokojowej współpracy n koma 
nie odmówią, ale nie pozwolą na to, ahy sami mieli 
popaść w zależność od Ligi, choć jest ona dziełem 
Amerykanina.

Zwycięstwo repubMkarów może się zatem odbić 
fatalnie na samej Lidze Narodów i sprawie traktatu 
pc kojowego, przyczynić s ę zatem do dalszego trwa­
nia chaosu poi tycznego, ogarniającego świat cały.

„Dzi nnik Związkowy* z Ch<cago podaie z dtfa 
27 września dekUracyę senatora W. 0. H rdinga, 
republikańskiego kandydata na prezydenta Stanów 
Z oduczonych :

„N ezawodnie podz elom ogólną smpatyę Ame­
ryki dla słusznych żądań Polski. Odrodzenie tego 
kra u cieszy nas i wszyscy pragniemy, ahy się 
wzmocnił i ż y ł w bezpieczeństwie. Życzeniem ni 
szem jest, aby Pjlska zrealizowała te swe postu 
laty, które, jtko wielkiema rarodowl, spraw;e<iliwie 
się jej należą. Szczerze pragniemy nczyn ć dla Polski 
to, czem, jako wi roi przyjaciele, dopomódz jej mo­
żemy. Atoli mojem zdaniem Ameryka nie jest w sta­
nie orzec, jakie powinny hjć g*anice Polski. Takie 
orzeczenie byłoby przekroczeniem zisady amerykań­
skiej, którą zamierzamy ponownie powołać do ży­
cia i wedlng której zamierzamy postępować*.

Deklaracya ta, opracowana przez sen. Hirdinga 
wraz z sen. MedilPem Mac Cormick(iem (Illinois), 
i złożona na ręce p. Jana WeHy, kierownika pol­
skiego binra wyborczego przy stronnictwie repnbli- 
kańskiem, oznacza, że jeśli sen. Harding zostanie 
prezydentem, to Stany Zjednoczone znowu będą 
hołdowały doktrynie Monroe go, unikając czynnej in­
terwencji w polityce europejskiej.

Wystawa jesienna
Towarzystwa Sztuk Pięknych w Krakowie.

II. Prace A. Karpińskiego i H. Uziembły.
Cechą każde] art. tworczcśri to c ą̂ęły postęp. 

Widoczny on jest w obrazach Alf. Karpińskiego 
zbiorowo wystawionych w Towarzystwie Sztuk 
Piękoych przy pl. Szczepańskim.

Kto widział dzieła tego artysty w rokn ubie­
głym lnb latach poprzednich, musiał to dążenie zau­
ważyć. A dążenie to ciche i wytrwałe bez nerwo­
wej gorączki, która obcą i daleką jesc dla zrówno 
ważonego artysty. Serce artystyczae Karpińskiego 
jest kontemplacyjne, dlatego najwięcej charakte­
rystycznych cech twórczych posiada;ą jego kwiaty, 
wnętrza, jednem słowem t. zw. „martwe natary*. 
Na obecnej wystawie widzi się przeto jego róże, 
kwiaty w wazonach, na stylowych stolikach, na­
krytych starami makatami, czy na płycie fortepianu 
z nadzwyczajnie wrażl wem i sub*elnem sercem od­
dane. Ssonowane są, jak pieśni słyszane zdała, przy­
prószone mrokiem, jak te stare komnaty krakow-

przed południem, o twardych konturach pod słońce 
widzianych, to znown rozgrzaaa ciągłymi promie 
niami zniżającego się słońca. Ale zawsze to chwila 
jedna, a moment tan trzeba nrhwyc ć, jak ptaka 
w locie, bo za chwilę przychodzi inny, j. óźa ej trzeci 
i tak w nieskończoność. Pe zaż to nie „martw*na­
tura*, poznjąca malarzowi całe tygodnie w wygo 
dnem zaciszu pracowni czy mieszkania.

Na obecnej wystawie widzimy jeden taki pej­
zaż H Uiiembly. malowany w momeacie. J stto pej 
zaż zimowy, przedstawiający chaty, gizie szare, 
ołowiane niebo poplamione marfcnąrą wprost na 
kartonie akwarelą, zapowiada za chwilę nowy śnieg 
i słynne zadymki naszej polskiej zimy.
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shie. Podobnie nastrojone widzi się także jego stu- 
dya portretowe, szczególnie żony artysty jak n. p. 
w szala zielonawym, czy wspartej na poręczy i inne. 
Wprawd ie surowe ściany ogromnej sali wysta­
wowej — nie były tem tłem, dla którego artysta two­
rzył, a przestrzeń zbyt wielka, nie okazała się ko­
rzystną dla obrazów Ka ińskiego, ale wina.,to już 
miejsca. Artysta tworzył w zaciszu, w otoczeniu 
umiejętnie dobranych mebli, i tak sobie trzeba wyo 
brazić te portrety, oglądając je na wystawie. A ma­
larz, który chciałby odraza olśnić oczy publiczności 
i widza obrazem swym zawojować, powinien nie- 
zapominsć, że przestrzeń, światło i ściany wystawy 
wymagaią czego innego. Takim starym wygą na 
wszechświatowych wystawach był głośny Znolaga, 
a!c znów jego obrazy nie były obliczone do szczn-

płych naszych miesz­
kań, pełnych pamiątek 
rodzinnych, drogich 
sercn sprzętów i tro­
skliwie pielęgnowanych 
kwiatów pokojowych.

Pejzaży Karpińskie 
go na wystawie nie­
wiele, ale te, ” które 
wystawił, posiadają ró­
wnież owe skupienie, 
jakie cechuje wszyst­
kie jego prace. Pejzaż, 
to chwila w przyro­
dzie, jak wyraz n czło­
wieka, raz jasna, sło 
neczna, to znów po- 
cbmnrna, lnb groźna, 
albo zmartwiała i zasty­
gła. Eaz będzie ona zimna

w’-* ' '*

Pejzaże Karpińskiego posiadają jflden nastrój, 
szczególnie;sady. Jednako jasne nieba, przedzierając 
się białemi (plamimi poprzez gałęzie i pnie, obie­
lone wapnem, wskazują, jak artysta nawet w przy­
rodzie szuka dłuższego czasn, aby móiz spokojnie 
się skupić do należytego stndynm.

Prócz wymienionej wyż**] akwareli Uziembły, 
gdzie śni9giem prawie przyszłe mu wskutek mrozu 
malować, jest cały szereg studyów tego artysty, 
na gorąco chwytanych, nastrojów przyrody p*ze- 
komponowanych w rysnnkn do formato poczuciem 
wrodzonym dekoracyjności, tak dla niego znamien­
nym.

I czy to będą wnętrza bulwarów paryskich, czy 
parków,/czy‘.widok Wi*ły z Norbertankami i Wa­
welem, czy drzewo klonu o płonącej jesienią koro­
nie, czy pałac w porze kwitnięcia bzów, czy 
zasieki druciane na froncie, czy zmasakrowane bez 
sensu anstryacklemi działami budowle, wszystkie 
one ma;ą swój odrębny styl, skomponowane jskby 
dla współczesnych sztok, do teatru, znakomite swą 
kolorystyką i ujęciem. Jadne z całą realnością od- 
oddine z podkreślonymi z całym naturalizmem szcze­
gółami, inne, jakby do fantastycznych bajek wy­
szukane, że widz prawie oczekuje, jak ukażą się 
tam osoby dzfałające. j , b .

Nad megiłą :ekarza-filant?opa.
Z grona krakowskiego obywatelstwa ubyła znów 

jedna postać, której stratę opiakają gorąco cierpią­
cy i biedacy.

W ubiegłym tygodnia zmarł w naszem mieście 
na chorobę serca ś p. Dr Mkołaj Buzdygan, ce­
niony ogólnie specjalista chorób wewnętrznych,


